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zy tylko powiaty Chelmiński, Toruński, Bro- 
dnicki i Lubawski powinny się starać o to, aby 
polska narodowość prawem była zapewniona? 
Artykul z napisem: „Co nam w tćj chwili 
przedewszystikiem czynić wypada, aby po- 
dźwignąć naszę narodowość** wszystko do- 
brze powiedział i skazówką naszego działa- 
nia być powinien, ale ściągał wszystko tyl- 
ko do powiatu Chelmińskiego, Toruńskie- 
go, Brodniekiego i Lubawskiego dla tego, 
ponieważ był napisany w celu zalecenia pe- 
tycyi przez obywateli powiatu Lubawskiego 
do Szkółki narodowćj przesłanćj, i w del 
poparcia żądania Ks. Kan. Rychtera, który 
się starał i starać będzie na sejmie prze- 
prowadzić ten wniosek, aby owe cztery po- 
wiaty miały udział w narodowej reorganiza- 
cyi, którą Narodowe zgromadzenie w Berli- 
nie Ks. Poznańskiemu nadać zamierza. Stąd 
jednak bynajmniej nie wynika, aby inne po- 
wiaty Prus zachodnich nie miały się starać 
o zagwarantowanie narodowości. (Owszem 
nad niczem więcćj pracować nie powinni. 
Rzecz tak się ma. Wyrzeczone cztery po- 
wiaty (jako też kawał Gradziąckiego powia- 
tu, który także należał w połowie do Ks. War- 
szawskiego) mają historyczne prawo za- 
żądania dla siebie narodowćj reorganizacyi 
wedle ustaw kongresu Wiedeńskiego, za- 
gwarantowanćj dla Ks. Poznańskiego przez 
sejm Berliński na posiedzenia z d. 26. Paż- 
dziernika, bo te powiaty należały wedle kon- 
gresu W jedeńskiego do Księstwa, i dopiero 
późnićj nieprawnie oderwane zostały, ale i 
wszystkie inne powiaty Prus zachodnich za- 
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mieszkałe przez Polaków mogą na zasadzie 
sprawiedliwości rościć sobie prawo do 
narodowć éj reorganizacyi. WVyrzeczone 4 po- 
wiaty mają prawo zażądania takićj reorga- 
nizacyi narodowćj, jaka była zagwarantowa- 
na Ks. Poznańskiemu przez kongres Wie- 
deński; wszystkie zaś inne powiaty mają 
prawo udania Pi takićj reorganizacyi naro- 
dowéj, jaką sprawiedliwość dla przyrodzo- 
nych praw ezłowieka udzielić powinna. Za- 
tem o narodową reorganizacyą w ogóle, czyli 
o zaprowadzenie języka polskiego w ko- 
ściele, szkołach, sądownictwie i administra- 
cyi wszystkie powiaty Prus zachodnich, gdzie 
Polacy w większćj lub dużćj części miesz- 
kają, mają prawo się upomnąć, i powinny 
o to wszelkiemi starać się siłami. — Jak 
Niemcom Księstwa wolno będzie mimo re- 
organizacyi narodowćj używać swego języ- 
ka w kościele, szkołach, sądach i Anin 
stracyi, tak też musi być wolno Polakom 
Prus stchodnich używać języka polskiego 
w „kościele, szkołach, sądach i administrac 
cyi bez względu na to, czy mieszkają w ta- 
kim powiecie, który należał do Ks. Poznań- 
skiego lub w innym. — Wszakże na lewym 
brzegu Wisły mieszkają szćrokiem pasmem 
aż do morza sami prawie Polacy; dalćj na- 
wet, półwysep Hela jest zamieszkały przez 
samych Polaków. Jeżlić sprawiedliwość pój- 
dzie góra, natenczas ogólna narodowa re- 
organizacya i tamtych braci naszych minąć 
nie powinna. Dlatego nawet tam Ligi pol- 
skie zawiązać się powinny ku wywalczeniu 
praw narodowych. A jeźli tamci bracia nasi 
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są tak dalece przez system germanizowania 
w letarg i w nieoświatę wtrąceni, iż niema 
wśród nich nikogo, któryby zbudził w nich 
świętą iskrę uczuć narodowych, i powołał 
do życia narodowego, natenczas trzebaby 
życzyć, aby się znaleźli apostołowie naro- 
dowości, którzyby tego dokonali. Jg. Æ. 


Kitka stów do wyborców powiatu Brodnickiego. 


Deputowany powiatu Brodnickiego do Ber- 
lina Wolf przyjechał do familii, i umarł na cho- 
lerę. Słychać, że jego zastępca Ob. Czapski do 
Berlina z przyczyn mi nieznanych jechać nie 
chce. Qby wyborcy, jeźli przyjdzie do nowego 
wyboru, obrali na deputowanego Polaka. Polscy 
wyborcy powinni wybrać Polaka, aby tenże wal- 
czył na sejmie o nasze prawa narodowe. Prze- 
ciw temu ì niemieccy wybórcy nic mieć nie po- 
winni, jeśli są sprawiedliwymi ludźmi. Polski po- 
wiat powinien też Polak reprezentować. Polak 
już pospolicie z natury jest wolnomyślnym: bo 


będąc pod obcym rządem najlepićj czuje, jak boli 
niewola, Dla tego też. to widzimy, że na sejmie 
w Berlinie wszyscy deputowani Polacy siedzą na 
lewicy, i jak najsilnićj bronią wolności. Poiak 
pod przeszłym rządem uciśniony i w religijnym 
względzie, będzie się z pewnóścią domagał wol- 
ności dla każdego kościoła. Katolik i protestant, 
jeźli ślachetnie myślą, życzyć sobie powinni, aby 
żaden. kościół w swojem działania nie był krępo- 
wany. Niechaj bagnety nie popierają Żadnego 
kościoła, ale niech ten kościół odniesie zwycięz- 
two, który na najlepszych wspiera się zasadach. 
Deputowanego z takiemi przymiotami życzyć so- 
bie powinni i Polacy i Niemcy. Jeżeli więc wy- 
bórcy powiatu Brodnickiego są wolnomyślni, i 
jeśli z ślachetnych pobudek działać będą, nieza- 
wodnie obiorą na deputowanego Polaka, który 
już przez czyny pokazał, że kocha swoję naro- 
dowość, i że kocha wolność w prawdziwem zna- 
czeniu tego wyrazu. 


ODEZWA 
do obywateli polskich okolicy G'niewskićji Nowskićj. 


Bracia Rodacy! 

Czytaliście już zapewne nie raz Śzkółkę na- 
rodową, i dowiedzieliście się z nićj, z jaką to 
gorliwością, z jak słodkiem uczuciem ku Ojczy- 
znie pała ksiądz, pan, mieszczanin i chłopek, — 
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a przy tćm jak ochoczy i spiesznie dąży na zgro- 
madzenia, gdzie bywa jedność, braterstwo i wza- 
jemna miłość głoszona, — jak gdyby kurczę pod 
skrzydła matki swej, albo ptaszyna z pożywie- 
niem do gniazda swoich młodych, — ażeby tam 
serca zagrzać słachaniem różnych wypadków w 
świecie, ażeby pomyślić nad podźwignieniem te- 
go lub owego stanu— nawrócić pijanicę od jego 
złych namiętności — niegospodarza trwoniącego 
swój mająteczek, i przez to krzywdzącego swe 
dziatki, zachęcić do oszczędności i pilności, aby 
smutnego pocieszyć, nieszczęśliwego wesprzeć 
radą i uczynkiem, aby obradować nad podźwignie- 
niem narodowości, która, niestety! przez system 
niemczenia niezliczone odniosła rany, i aby na- 
reście domagać się nieustannie o prawa narodo- 
we t. j. o to, aby w szkołach po polsku uczono, 
i aby sądy polskich sędziów, i inne władze pol- 
skich urzędników miały. To dzieje się najwię- 
cćj dla tego, aby dziatki nasze nie wzrastały ja- 
ko cielątka, i aby wieśniaczek nie miał przyczy- 
ny sędziom, tłómaczom i ich słagom napełniać 
śpiżarnie gąskami, kurkami, pszeniczką, Żytkiem 
it. d. W tak chwalebnym celu zjawiło się już 
we wielu miejscach Prus zachodnich towarzystwo 
pod nazwiskiem Liga t. j. zjednoczenie, które 
jak donosi Szkółka Narodowa, coraz dalej się roz- 
szerza. Te pocieszające nowiny nadeszły już z 
bardzo wielu powiatów i miejsc, lecz o pobliskiej 
okolicy polskiej Gniewu i Nowego nie nie sly- 
chać. Že zaś naszą dążnością być pówinno, aże- 
by się w każdej polskićj wsi taka Liga zawiąza” 
ła, więc pytam się was, Bracia, czy wam już do 
szezętu wydarto miłość do języka ojczystego, do 
Ojczyzny, matki waszej? Albo się lękacie kary? 
Przecież mamy prawo stowarzyszenia, które bo- 
haterowie na barykadach 18. Marca r. b. w Ber- 
linie wywalezyli—i możemy wszędzie takie związ- 
ki tworzyć, byleśmy tylko z drogi prawnćj nie 
schodzili. — Do was więc Ziomkowie, woła wasz 
w oddaleniu żyjący, brat: „Wętępujcie w ślady 
waszych wam w narodowości już. to przykładem, 
już to czynem przodkujących rodaków; idźcie za 
przykładem owej ewangelicznej wdowy, i skła- 
dajcie wasz grósz na ołtarzu Ojczyzny; zawię- 
zujcie towarżystwa w pomienionym celu; doma- 
gajcie się wraz z nami praw narodowych; żądaj- 
cie, jak już wspomniałem, ażeby w szkołach dziat- 
ki wasze w ojczystym języku uczone były, i aże- 
by w sądach i innych władzach polscy urzędnicy 


byli. — Zapiszcie sobie polskie gazety, ażebyście 
też wiedzieć mogli, co się w Świecie dzieje. — 
Są przecież pomiędzy wami mężowie, którzy wa- 
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mi kierować, i wam to lub owo objaśnić będą 
mogli. Macie zacnych księży i nauczycieli, roz- 
tropnych obywateli i gospodarzy; n nalegajcie więc 
na nich, ażeby ci się o zawiązanie takich towa- 
rzystw starali. — 

Do was teraz powiem słówko, drodzy nau- 
czyciele: wam to jest na jlepićj wiadomo, czego 
wieśniaczkowi, chłopkowi prostemu potrzeba; więc 
starajcie wy się usilnie 6 jego oświatę; czytaj- 
cie mu, zaprosiwszy go w dni wolne do szkoły, 
pilnie nowości z gazet; nawracajcie go przez do- 
bitne przypowieści z jego złej drogi na drogę 
dobrą; starajcie się go od używania. owej truci- 
zny oddalać, która już nie jednego żebrakiem, 
nieszc; góliwym na ciele i duszy uczyniła, —a pe- 
wny jestem, iż, idąc taki chłopek z kościoła Bo- 
żego, i mijając karczmę; rzecze do sąsiada swego: 

Chodź Błażeju spieszno, a i ty sąsiedzie, 
"Tam do naszćj Ligi, gdzie słychać nowości; 
Pijanicy bowiem zwykle źle się wiedzie, -- 
W Lidze zaś się można wyćwiczyć w mądrości, 

Oby moje krótkie przedstawienia i zachęce- 
nia trafiły do sere wszystkich rodaków moich, i 
stokrotny owoc przyniosły! — J. Stefański. 


PRZEGLĄD NAJWAZNIEJSZYCH WYPADKÓW. 

Przy jechało do Poznania dwóch panów niemie- 
ckich : jenerał Szefer i major Fogcrec, którzy mają 
podzielic Księstwo na dwie, części: na polską, i na 
niemiecką. Nie wiadomo jakiem prawem, boć całe Księ- 
stwo jest polska ziemia. — Wielkopolanin mówi bar- 
dzo trafnie: „ta granica nowa, którą mają ci dwaj 
panowie pociągnąć przez. pół naszego Księstwa wy- 
daje mi się tale, jak żeby dwoje dzieci z jednćj miski 
mléko jadły, a dziecko jedno Osa podzieli mleko i 
powie, to jest moje, a to twoje, tak też i ta granica. 
Mléka mój Jonku łyżką nie podzi elisz, serc naszych 
polskich mości panowie nigdy nie podzielicie; bo 
choćbyśmy byli stu granicami podziełeni, my zawsze 
zostaniemy Polakami‘ Podział ma być n: istępujący : 
Co idzię na północ od Gębic, Wilanowa, Mogilna, €a- 
sawy, Zmina i Łellna, i co idzie na zachód” od Mie- 
ściska, Pobiedzisk, Kostrzyna, Bnina, Święciochowy, 
Rawicza, przytem Krotoszyn, Ostrowo i Kępno, to 
wszystko ma być niemiecka część, a Polakom oddają 
resztę z miastem Gnieznem. — O podziale tém mówi 
znów Wielkopołanin: „„Więc Poznań, Buk, Inowro- 
cław, Czępin, Goślina, Kruszwica to wszystko Niem- 
cy—tam nie mieszkają Polacy ? — Czy to prawda pa- 
nie jemerale? Więc tam Polacy nie „mieszkają ?—Niech 
mn odpoyviedzą kości naszych ojców tam pochowa- 
ne! Niech mu odpowiedzą ciała pod Bukiem polét 
głych!— Niech nas teraz rózgrolzą choćby płotem'na 
część niemiecką, polską, a jeżeli chea tatarsitą 1 tūre- 
cką , my z poza wszystkich zapłotków, oczy "do Ojca 
niebieskiego podnosząc, i do Matki najświętszćj śpie- 
wać będziemy: Jeszcze Polska nie zginęła, póki Róg 
na niebie!' — 

Z Galicyi. Rosehodzi się pogłoska mająca wiele 


podobieństwa, iż Galicya ma być podziełoną na trzy 


gubernie: Bukowińską, Lwowską i Krakowską; czyli 
co do dwóch ostatnich na ruską i polską. Rząd ċens 
tralny prowineyi będzie we Lwowie. Już guberna- 
torowie szczególnych gubernij mieh być zamianowae 
ni. Tym sposobem stanie się zadosyć żądaniom Rus. 
sinów oddzielenia się od Polaków. Lecz cóż się sta- 
nie z ludnością polską zamieszkałą w części, która 
ma przypaść Rusinom? 

Berlin. Sejm nie miał po lótym żadnego wal- 
nego zebrania z przyczyny gwałta, który mu był 
przez wojsko ezyniony; w szelakoż w szyscy deputo- 
wani, którzy byli przyłomni przy ostatnich obradach 
pozostają w Berlinie; i naradzają się pomiędzy sobą. 
Do nich przy łączyło się wielu innych deputowanych, 
i ci wszyscy przeszło 270 dali sobie słowo na piśmie, 
że do Brandenburga nie pójdą. Ciekawość, co też mi- 
nistrowie uczynią , jeśli przeciwko ich w oli sejm po- 
zostanie w Berlinie. — Najlepiej byłoby, żeby prze- 
cięż raz: poznali, iż krajem rządzić nie mogą, i po- 
El królowi za słażbę. Jeśli tego nie uczynią, 

i przeciwnie pozostaną w swej ślepocie i w uporze, 
te najkrw awszą wojnę ną kraj sprowadzą, albowiem 
po, prowincy ach a szczególniej w Śląsku i w „prowin- 
cyi Nadrenskićj lnd się już zaczyna ruchać, i zbrojna 
chce isdź vw pomoc Berlinowi. — W Berlinie dotych= 
czas spokojnie. Przeszło 50,000 wojska i 250 armat 
jest w Berlinie i okolicy jego. — Skargę, którą sejm 
napisał przeciwko ministrom i oddał “prokuratorowi 
królewskiemu, aby proces wytoczył „ministrom, 7 zwró- 
cił tenże sejmowi napowrót, uniewiniając sie, iż pô- 
dług prawi stniejących ministrów przed sąd zapo= 
zwać nie może, ponieważ oni są urzędnikami, a urząd, 
każdy tylko na wniosek swej wyższćj władzy przed 
sądem może być oskarżony. Ministrów zaś wyższą 
władzą tyłko jest król. — 

Z Wiednia. Cesarz rosy jski ndarował feldmar= 
szarka Windyszgreca orderem św. Grzegorza, a Jelła- 
czycza orderem ś. Włodzimierza. Z tego się pokazuje, 
że ci są w usługach cesarza rosyjskiego, — Zapewne 
wkrótce i do Berlina dla urzędników wysokich i naj= 
wyższych ordery nadejdą rosyjskie. 

Z Frankfurtu. Sejm frankfurcki zasypia snem 
śmiertelnym. Dobrze mu tak, bo też takićj niedołęgi 
nie było jeszcze pod słońcem. W głowie miał bardzo 
licho, ale za to żołądek strawny, i dla tego bardzo 
dobry apetyt. Przytćm był „iewybierny, dławił, co 
mu Się nadarzyło, swoich i nie swoich: Niemców; 
Polaków, Czechów, W łochów, Duńczyków it. d. Był 
to sejm prawdziwie ludożerczy. — Spodziewamy się; 
iż mu nie długo zaspiewamy: wieczny odpoczynek! 


DONIESIENIA Z PROWINCYT. 

CHEŁMNO. Po ostatnich wypadkach w Béis 
lnie urzędnicy okropnie podnoszą głowę, i chë 
liby dawne przywrócić czasy. Tak u nas zastępćź 
Lantrata Schrótter wydając do luda odezwę, aby 
się za ministeriam ogłosił, śmiał deputowanych sej- 
mu Berlinskiego nazwać buntownikami. Na tak 
krzywdzący wyraz wydało I2 niemieckich demo- 
kratów t. j. mężów ludowi sprzyjających sing o 
dezwę, w ktfórćj potępiają zdańtie tego Mórokraty, 
i jasno dowodzą, że ministetytiny popełniło" gwałt, 
i że sejm ma słuszność, 


CHEŁMNO. Z wielką radością donosimy, że 
za usilnem staraniem Ks. Kan. Rychtera i innych 
deputowanych Polaków z naszćj prowincyi zostali 
ułaskawieni Ob. Sulerzycki, Ks. Prob. Tułodziecki 
i inni razem z nimi aresztowani Polacy, i już z for- 
tecy Grudziąckićj na wolność wypuszczeni. 

Lubo ich sprawa w kilku tygodniach mogła 
być ukończoną, to jednak byli oni 8 miesięcy wię- 
zieni. 
polską cierpieli sprawę. Za ich cierpienia Bóg im 
wynagrodzi. 

Chełmno. Dyrekcya powiatowa Chełminska 
obrała ze swego grona deputowanym na zjazd pol- 
ski Ob. Majora Radkiewicza, a Liga miejscowa Cheł- 
minska Ks. Proboszcza Bartoszkiewicza. 

CZYSTE, 11. List. U nas zawiązała się Liga 
miejscowa. Obrano na dyrektora spraw wewnętrz- 
nych Ks. Prob. Góralskiego, na dyrektora publika- 
cyi naucz. Krzyżynskiego, i na dyrektora finansów 
Lambertego Machorskiego. 

RADZYN. Na d. 14. t. m. zawiązała się w na- 
szóm miasteczku Liga powiatowa dla obwodu Gru- 
dziądzkiego. Po skończonem nabożeństwie udano 
się do plebanii. Ob. Leon Rybiński z Dębienca prze- 
mówił do zgromadzonych w obszernćj i dobitnie 
przekonywającćj mowie o znaczeniu i ważności to- 
warzystw, a mianowicie Ligi polskićj, przedstawił, 
jak w tem złączeniu postępować, i jakich z niego 
owoców spodziewać się mamy. Następnie odczytał 
projekt Ligi, i niedawno wyszłe obwieszczenie re- 
gencyi Kwidzyńskićj tyczące się Ligi, tłómacząc 
ustępami to pismo. Potem przemówił Ks. Dziekan 
Sampławski do zgromadzonych temi słowy, że kto 
z Bogiem zaczyna, to i z Bogiem konczy, dając w 
krótkich słowach jako pasterz miejscowy swe bło- 
gosławienstwo do zaczęcia tćj świętćj sprawy z 
szczerą życzliwością, aby taki związek bratni na- 
sze umysły i serca do prawdziwego naprowadził 
braterstwa. Przez akklamacyą obrano: na prezesa 
Ob. L. Rybinskiego z Dębienca; na dyr. finansów 
Ks. Dziek. Sampławskiego z Radzyna; na dyr. pu- 
blikacyi Ob. naucz. Łasińskiego z Radzyna; na za- 
stępców Ob. Gółkowskiego z Lnisk, Ob. Piotrow- 
skiego i Ob. Kowalskiego z Radzyna. Lubo dzień 
zgromadzenia był nadzwyczaj niepogodny, zebrało 
się jednak przeszło 100 osób; nawet z bardzo od- 
ległych miejsc przybyło kilku szanownych ducho- 
wnych z swemi parafianami, i zacnych obywateli. 
Z Łasińskićj i Grudziądzkićj parafii do nas zapro- 
szeni nieprzybyli, skąd wnosić należy, że tam 
wkrótce miejscowe utworzą się Ligi. Jakoż mamy 
już wiadomość z Grudziądza, że w tych dniach ma 
się zebrać takie towarzystwo, łączące się z naszą 


Ci nasi bracia są to męczennicy, którzy zaj 
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Ligą powiatową. Odpowiednio dążnościom Ligi za- 
łożyliśmy razem i czytelnie dla ludu w Radzynie, 
Dębiencu, Zaskoczu,. Gawłowicach, Wymysłowie, 
którym się udzielać będą różne pisma polskie tre- 
ści moralnćj, politycznćj i gospodarskićj. 

PELPLIN, 11. List. W tych dniach zawiązała 
się u nas Liga polska. Obrany został prezesem ho- 
norowym Ks. Biskup Zedlag, dyrektorem spraw we- 
wnętrznych Ob. Jackowski, jego zastępcą Lewen- 
stein, dyrektorem publikacyi Ob. Pawłowski, za- 
stępcą Ks. Kan. Pysznicki, dyr. finansów Ob. Kalk- 
stein, zastępcą Ks. Prob. Piłat. Prócz Ks. Kanonika 
Pysznickiego, Ks. Pomieczynskiego i Piłata nie przy- 
szedł żaden inny ksiądz na miejsce zawarcia Ligi. 
Czy w Pelplinie, gdzie Biskup Chełminski rezyduje, 
nie masz więcćj księży Polaków? Czy kanonicy 
i inni księża Pelplinscy nie są przekonani, 
że kto w naszćj dyecezyi ujmuje się za polską na- 
rodowością, ten pośrednio popiera religią katolicką ? 

KOŚCIERZYNA, 8. List. I u nas w Kaszubach 
zawrzały serca chęcią dźwignienia gnębionćj naro- 
dowości naszćj. — Zaledwie bowiem rozeszła się po- 
głoska o zamiarze tworzenia Ligi Narodowćj pol- 
skićj powiatów Kościerzynskiego i Kartuskiego, niósł 
brat bratu tę wieść pocieszającą, i każdy kogo ona 
doszła, spieszył na miejsce zebrania w Kościerzy- 
nie, aby iść w ślady Braci Rodaków, którzy nas 
w tym świetnym czynie wyprzedzili. Ob. Zielin- 
ski przemówił krótko do przekonania i pojęcia lu- 
du, wyjaśnił cele Ligi, i błogie skutki z jéj zawią- 
zania wypłynąć mogące. Po zagajeniu towarzystwa 
przystąpiono do głosowania, i wszyscy członkowie 
jednozgodnie obrani zostali: Dyrektorem wydziału 
spraw wewnętrznych i prezydującym Ob. Zielinski 
z Wiel. Klincza; wydział publikacyi Ob. Ruchnie- 
wiczowi z Kościerzyny; a wydział skarbowości 
Obyw. Kleszczyńskiemu z Kościerzyny poruczono. 
Deputowanym na walne zebranie Ligi obrany Oh. 
Prądzynski z Małego Klincza, jeden z pierwszych, 
którzy starali się początkowie o zaprowadzenie Ligi 
w powiatach tufejszych. — Pomimo więc, że starano 
ię zaprzeć nam naszę narodowość, do utrzymania 
sj w równi z innymi rodakami dążyć będziemy, 
a ci którzy nam ją odjąć chcieli, przyznać mimo- 
wolnie muszą, „že jesteśmy Polakami. * Kaszuba. 

DĄBROWKA. Liga polska w Tucholi wybrała 
dnia 12. Listopada deputowanego na zjazd polski Ob. 
Stan. Potczynskiego z dużćj Komorzy, a na zastępcę 
Ob. Wakarego z Tucholi. 
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Zawiązały się także Ligi w Kijewie, Dubiel- 
nie, Folgowie, Śtarogrodzie i w Podstolinie na zie- 
mi Malborskićj, o których obszernićj w przyszłym 


numerze doniosę. 
(DODATEK.) 


Dodatek do Nru. 23, Szkółki Narodowej. 
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POWIEŚĆ. 


Stary Szymon w Wymysłowie. 


Prostą i wysadzoną drogą szedł staruszek; 
tuż obok niego dzićweczka młoda, kształtna, 
czysto ubrana, z tłómoczkiem pod pachą. Dzień 
był piękny, ale jakto w jesieni już i chłodno a 
staremu krew nie kipie, więc miał sukmanę dlu- 
gą, dobrze podszytą it sznurkami obsadzoną, 0- 
pasany był pasem czerwonym, na głowie czapka 
z siwego barana, a wstążka w tyle u czapki czer- 
wona kiwała się za każdem stąvieniem starego 
wędrowca. Posunął czapkę na bakier, bo widział, 
że już niedaleko do wsi, gdzie go czekała miła 
gościna. Szedł i dumał, ale krok jego był śmia- 
ły, postawa harda, a na twarży malowała się po- 
ezciwość. — Dziadulku, ezyto już Wymysłowo? 
zagadnęła go dziewczyna, skromna i miła jak 
kwiatek polny. — Tak, Jagusia; widzisz tam na 
prawo w tćj chałapce na wzgórku mieszka moja 
córka a twoja ciotka i jéj mąż, twój krzesny; 
jeszcze wej ciebie nie znają; a tam koło kościoł- 
ka leży twoja babka świętćj pamięci, Boże, daj 
jéj wieczny odpoczynek. T znowu zadumał się 
staruszek i szedł zwolna, bo ón tu wzrósł i chleba 
się dorobił i żył szereg lat, a wszystkie szczę- 
sne i nieszczęsne chwile stanęły mu na myśli. 
Jagusia turbowała sobie głowę, jak się z ciotką 
i z krzesnym przywitać, ogłaskała ręką włosy, a 
Żywa jak skra niecierpliwiła się, że dziadunio 
tak walne idzie. Slonko schyliłe się, i już tylko 
połową patrzało na świat. Było to w sobotę. By- 
dełko szło z pola, brzęcząc gruchatkami, a pa- 
robek prowadził konie i brony z pola do wsi; 
miło mu było na sercu, pracował szczerze przez 
tydzień cały, a jutro niedziela, wypoczynek i ga- 
wędka; spostrzegł przed sobą idącego ku wsi 
starea i dziewczynę, aleć tylko dziewczynie się 
przygladał, bo jakaś obca, a dziwnie kształina; 
poprawił kapelusza, konie wstrzymał, i tak nie 
eleący, a może chcąc się popisać przed dziew- 
czymąi, zaśpiewał: 

Wesoły ja parobeczek, 

Zalecam się da dzićweczek, 
Do dzićweczek się zalecam, 
Każdej taniec przyobiecam. 

W prawo w lewo pójdę z Basią, 
I mazura atng z Kasią; 
Dzićwczęta mię też kochają , 
Boczkiem na mię spoglądają. 


Każda za mię iśćby rada, 
Choć nie jedna na mię gada; 
Boć to zwyczaj dziewcząt taki, 
Ten im saki, ten owaki. 


Ale niechno którą zechcę, 
Oj serduszko ją połechce; 
I mój Jezusińku miły, 
Wszystkie będą zazdrościły. 


Bom też chłopak łepski sobie, 
Zdrów i wesół w każdćj dobie, 
Czytoe taniec, czyto żniwo 

Zawsze Janek naprzód żywo. 


Już byli we wsi; drogi się rozstały. Jagu- 
sia poszła z dziadusiem w prawo, a Janek ruszył 
w lewe. Starzec słyszał piosnkę, ale tylko le- 
pićj jeszcze się zadumał, bo sobie przypomniał 
swoje młode lata; ale Jagusia słyszała każde 
słówko; nie śmiała się obejrzeć, jak przecie Ja- 
nek z końmi w lewo się wykręcił, rzuciła znie- 
nacka za nim okiem, lecz prędko obróciła się 
znowa i raezka upiekła, be Janek oglądał się 
jeszcze za nią, i spotkało się oko z okiem. I Jan- 
kowi i Jagusi zrobiło się ciepło na sercu i już 
daleko byli od siebie, a Janek precz śpiewał, i 
Jagusia precz słuchała. — Starzee szedł jak da- 
wnićj zwolna ku owej chałupce, a Jagusi zda- 
wało się teraz, Że dziadunio leci. — Mijali ko- 
ściół; na wieży wołał dzwonek do pacierzy; sta- 
ry się przeżegnał, i mówił Zdrowaś Marya za 
duszę swćj Żony; Jagusi pacierz się plątał, kil- 
ka razy zaczynała. Stanęli wreszcie przy dom- 
ku, gdzie mieszkał Maciej, zięć naszego starca, 
i weszli do izby.— Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus, przemówił starzee; ma wieki wie- 
ków amen, odpowiedziało kilka głosów. W izbie 
było już trochę eiemno, na kominku ogień: jesz- 
cze się nie palił, i nie poznali zaraz gościa. Sta- 
ry milezał, i patrzył się na swoje dzieci i na 
wnuczęta, ciesząc się w duszy serdecznie, że ich 
zastał razem i zdrowo. Ale wnet poznała Ma- 
ciejowa ojca swego, i łedwię zdążyła zawołać: 
Ojcze, witajcie do nas, jnż wszystko się cisnęło 
do starca, witając go. Bóg wam zapłać, rzekł 
stary w rozczuleniu, i całował córkę i Macieja k 
wnuczęta, które przyszły eałować rękę dziadu- 
nia, Czyżby to Jagusia. spytała się w końcu Ma- 
ciejowa, patrząc na dziewczynę, która przy- 
szła z ojcem i dotad nieśmiało stała. A dyć Ja- 
gusia, odpowiedział starzec; koniecznie wydzie- 


rała się zemną, żeby nas poznać i odwiedzić. 
Nuż wszyscy do Jagusi witać i całować; ona też 
się ośmieliła i pozdrowiła ciotkę i krzesnego od 
rodziców, i za chwilę byli już tak do siebie, jak- 
by już kopę lat się znali, zwyczajnie jak prości 
poczeiwi ludzie. Maciejowa prosiła siedzieć, zro- 
biła ogień na kominku, i przy świetle patrzała 
się z radością na urodę Jagusi, pocałowała ją 
jeszcze raz; i posadziła koło siebie. Usiedli 
wszyscy kołem przy kominku, i tysiąc pytań za- 
dawali sobie na przemiany. We wsi rozeszła się 
wnet pogłoska o przybyciu starego Szymona, bo 
on mieszkał przed laty w tej wsi, a był to po- 
czciwy sąsiad, dlatego przybył też wnet i sołtys, 
i stary Grzegórz z synem, chłopakiem nielada, 
z owym Jankiem co to śpiewał, i wielu innych, 
chcąc przywitać starego przyjaciela. Kiedy wszedł 
Janek, zarumieniła się Jagusia; nikt tego nie 
dostrzegł, boć nikt się nie domyślał, aleć oni 
zaraz się poznali. — Gawędka się zaczęła o rze- 
czach zwyczajnych, sołtys powiadał o wojsku, co 
stało tu na kwaterach, i tak wszczęła się mowa 
o wojnie. Wszyscy patrzyli się na starego Szy- 
mona, żeby on powiedział im co, boćto stary wo- 
jak i wiedział jak w świecie, a jemu wiara, Ba, 
on ci też mógł wiedzieć, co się dzieje na bożym 
świecie, bo mieszka tylko przez płot i miedzę 
Z panem Bartłomiejem, i tam codzień usłyszał, 
co*w gazetach piszą.-— Powiedzcie wy nam miły 
kumie, rzekł sołtys do Szymona, jak teżto na 
świecie się dzieje; bo to raz mówią, że Francuz 
idzie, drugi raz że Moskal, mówili też, że ma- 
my się bratać z Niemcami, a oni potem naszych 
w Poznańskiem tak haniebnie traktowali i bili; 
to człowiek z tego mądrym nie może być; — a 
o tych rewolucyach to też już bez końca, i Niem- 
cy pono już sami za łby się biorą, a sejmy pono 
precz radzą, a tu równie ciężko jak było, i źle 
jak było; teraz znowu o tej Lidze polskićj tak 
wiele mówią, Że to wszystko ma się łączyć i chłop 
iksiądz i pan wzajemnej ufności, aby razem do- 
magać się naszych praw narodowych, jak tam 
mówią i wznieść dobry byt przez przemysł i o- 
światę; dobreć to rzeczy, ale Niemeom to nie 
w smak, że Polacy jakoś się łączą, i dlatego 
podbechtują, żeby temu nie wierzyć, że to tyl- 
ko chcą zapisać do Poznania na wojnę, bóg wie 
co oni już wymyślają, żeby nie było między na- 
mi jedności i ufności; nie wiem, co w tem ma- 
ją, że ich to tak w oczy kole; podobno koniec 
świata będzie z tego wszystkiego, bo w głowie 
się mąci, i nie można sobie wyrozumić wszyst- 
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kiego. — Macie prawdę, komotrze, że w głowie 
się mąci, boć też w świecie się gotuje jak w ko- 
tle, odpowiedział Szymon, a to dlatego, że złości 
jest wiele na świecie, a mało sprawiedliwości, 
aleć Pan Bóg nareście wymierzy sprawiedliwość 
— ba już ci on wymierza sprawiedliwość, bo nie 
byłoby takiego niepokoju i morderstwa w wła- 
snym kraju u Niemców i Francuzów, Żeby nie 
byli nas znowu tak zdradzili; ale to kara Boska 
i dobrze im tak; liczę wej już siedmdziesiąt lat 
z nakładem, ale proszę Boga aby jeszcze o dwa 
lata życia, żebym się doczekał sprawiedliwości 
Boskićj.— Dla czego tylko dwa lata? zagadnęła 
Maciejowa ojca. — Bo to takie przysłowie czyli 
przepowiednia, moja córko, odrzekł Szymon: 

w roku 1847 nie chciałbym być żebrakiem 

w roku 1848 nie chciałbym być politykiem 

w roku 1849 nie chciałbym być wojakiem 

w roku 1850 chciałbym być Polakiem, 

Wej w przeszłym roku była bieda, i źle 
było na żebraków; w tym roku takie zamącenie, 
że żaden polityk końca znaleść nie może, odga- 
niają ich jednego po drugim, i źle na polity- 
ków; w przyszłym roku będzie musiał miecz 
wszystko rozstrzygnąć, dlatego źle będzie na wo- 
jaków a w roku dopiero 1850 będzie Polska, i 
Polakom będzie dobrze, a to za dwa lata. — 
Będzieć to, będzie, bo Bóg sprawiedliwy dodał 
Grzegórz, aleć nam teź, komotrze, powiedzcie 
jak to było w Polsce, i jak ma być w przyszło- 
ści, bo to wej są źli ludzie, którzy mówią, że 
w Polsce była niewola i piekło, że to iudzi ze 
skóry obdzierali, i że panowie chcą napowrót o- 
calić Polskę, aby biedny lud ciemiężyć. — Šta- 
remu Szymonowi łza w oku stanęła, i strzelił 
okiem w górę, jak gdyby w tćj samej chwili 
chciał ściągnąć z nieba zemstę na nieprzyjaciół 
za taki podstęp i złośliwą potwarz, i ręka mu 
się zacisnęła jak gdyby chciał uderzyć. — Wiem 
ja o tem, powiedział wreszcie, że są tacy, co tak 
ludowi prawią, aleć potrzeba się tylko zapytać, 
kto oni są, aby osądzić, czy oni prawdę mówią 
czy nie. Są to tacy, co sobie piórkiem chleb 
zarabiają, co przyszli tu do nas jak szarańcze, 
i nas ssą jak pijawki, i się coraz więcćj rozpo- 
ścierają w dobrćm mieniu; oni to mamią proste- 
go człowieka, i straszą go Polską, bo wiedzą, 
że na nich byłoby źle, gdyby była Polska, i 
musieliby uciekać z polskićj ziemi, i iść tam, 
skąd przyszli, a tam przyszłoby im powietrzem Żyć, 
bo i tam juź ich za wiele, i też radziby się po- 
zbyć tej kary boskiej. — (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Mrukiem Wilhelma Teodora fohdego. 


